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2 K m iesięcznie 
z  o d s y ł k ą .

Zagranicą miesięcznie 2 M. 30 f.. 
3 fr. 50 ctm., 2Vs szyi. 70 cm. amer.
Tygodniowo w  Krakowie 40 h., 

z  dostawą do domu 46 h.

C e n a  n u m e ru  
p o je d y n c ze g o
Reklamacye otwarte są wolne od 
opłaty pocztowej. —  Redakcya 
rękopisów  nie zwraca i bezimien­

nych listów nie uwzględnia.

1 0 h NAPRZÓD
Organ' centralny polskie] partyi socyalno-demokratyczne].

Wychodzi codzienn ie o godzin ie 6 w ieczorem

R edakcya i Administracya
K raków, D unajew skiego 3.

T elefon  R ed ak cyi Nr. 396.
T elefon  A dm in istracyi Nr. 2314, 

Konto czekowe Nr. 34.095. 
bach pocztowy na listy Nr. 116, 
Adres te k o r ,: Naprzód Kraków.

Dział inseratow y: 
u l. G o łę b ia  L. 2. I, p.

(R óg ul. B rackiej) 
T elefon u  Nr. 1354.

Konto czekow e 910.
C en y  ogłoszeń : Za miejsce wier­
sza aetitem 36 h. Za miejsce wier­
sza petitem w  nadesłanem 90 h.

Komunikat austryacki.
W ied eń , 2  l is to p a d a .

Urzędowo donoszą 2 listopada:
Wschodni teren wojny: Front wojsk generała 

kawaleryi arcyksięcia Karola: W  obszarze na 
południowy wschód od przełęczy Ifeeroestorony 
(Czerwonej Wieży) poczyniliśmy dalsze postę­
py. W ojska austro-węgierskie i niemieckie, w al­
czące na południe i południowy wschód od Bras- 
so (Kronsztad!) na  nieprzyjacielskiej ziemi, od­
parły rumuńskie ataki.

W południowej Bukowinie i w obszarze Capul 
skuteczne przedsięwzięcia na przedpolach.

Front wojsk generała polnego marszałka ks. 
Leopolda bawarskiego: Wojska niemieckie ar­
m ii gen. pułkownika Tersztyanskiego wyrzuciły 
nieprzyjaciela koło Witonierz (na południe od 
Sołotwiny) z silnie umocowanego stanowiska. 
Wzięto 22 rosyjskich oficerów, 1500 żołnierzy, 
10 karabinów maszynowych i 3 numerki.

W łoski teren wojny: W Goryckiem rozpoczę­
ła się nowa ofenzywa. Druga i  trzecia armia wło­
ska, które od ostatnich wielkich walk zostały u- 
zupełnione świeżemi wojskami, uderzyły poni­
żej Gorycyi. Pierwszy ogólny atak został odpar­
ty, dzięki bohaterstwu naszych wojsk. Gdy silny  
ogień nieprzyjacielski w ciągu przedpołudnia 
wzmógł się do niezwykłej gwałtowności nie­

przyjacielska piechota uderzyła około południa. 
W dolinie Wippach wzgórza na wschód od Ver- 
toidiza m iały być wzięte za wszelką cenę. Siedm  
nieprzyjacielskich brygad, zestawionych na wą­
skiej przestrzeni, odrzucono tn w zupełności. 
Na północnej części płaskowyżu Krasu nastąpił 
wkrótce po godzinie 11 przed południem m aso­
wy atak włoskiej piechoty, który początkowo 
zyskał na terenie poza naszą najprzedniejszą 
zestrzeloną linią.

Oskrzydlające podjęte kontrataki naszych  
wojsk wyrzuciły Włochów znowu z powrotem, 
jednak Lokvica pozostała w rękach nieprzyja­
ciela. Ośm włoskich dywizyi uczestniczyło w tem  
uderzeniu. W południowej części płaskowyżu  
utrzymaliśmy wszystkie stanowiska pomimo 
szalonych uderzeń.

W sukcesie wczorajszego dnia walk m iały w y­
bitny udział: karyncki pułk piechoty obrony 
krajowej nr 27  i wypróbowany zachodnio-gali- 
cyjski pułk pospolitaków nr 3 2 . Stojąco odparły 
one nieprzyjacielskie ataki i  utrzymały się wo­
bec największej przewagi. Także pułki nr 41 1 11 
zasługują na wszelką tpochwałę. Pojm aliśm y  
przeszło 1000 żołnierzy i zdobyliśmy 7 karabi­
nów maszynowych.

Południowy teren wojny: Bez zmiany.
Z astęper szefa sztabu generalnego von tioefer, marszałek polny porucznik.

\

Fiasko ruchu venizelistycznego w Grecyi.
„P ester Lloyd“ otrzym uje drogą n a  Genewę 

ciekaw e inform acye, uzyskane z świeżo nade- 
szłej tam że p rasy  greckiej.

D zienniki greckie zaw iera ją  sporo m ateryału , 
świadczącego o tem , że organizacya venizelow- 
ska t. z. „naiudow ej a rm ii obronnej “ w Saloni­
kach poniosła kompletne fiasko.

W brew prasie  koalicyjnej, rozpow iadającej 
do tąd  szeroko o napływ ie now ych ochotników, o 
w ysyłan iu  transportów  broni i am unicyi z F ra n ­
cyi, a  naw et o budowie w ielkich koszar dla owej 
arm ii dzienniki a teńsk ie  tw ierdzą, iż w ielu b a r­
dzo zw erbow anych przedterą ochotników  u su ­
wa się od służby i tłum nie  pow raca do domu. 
M ają oni w yjaśniać, że C hristopulos i Venize- 
los w prow adzili ich w  błąd, przedstaw iając , ja ­
koby w in tencyach  k ró la  K onstantego leżało w y­
w ołanie w ojny z B ułgaryą.

T rium w ira t, stojący na  czele rew olucyjnego 
rządu, jest wobec tego zjaw iska usuw an ia  się 
ochotników  bezsilnym .

To tłóm aczy, dlaczego m im o swoich pogróżek 
rząd  rew olucyjny nie w ypowiedział w ojny B uł­
garyi, tłóm aczy także, czem u C hristopulos lub 
Venizelos skw apliw ie zapew niają w swych prze­
m ów ieniach, że u zn a ją  w ładztw o króla...

Rozum ie się, iż na  rozstrój zarówno planów  
Venizelosa zaatakow an ia  Bułgarów , jak  i an i­
m uszu ochotników  w płynął fakt, iż Bnłgarya 
nie została bynajmniej zmiażdżoną przez R u m i­
nów i Rosyan, lecz w zw iązku z sojusznikam i 
zadała im  niezw ykle ciężkie ciosy.

Nie pow tórzyła się tedy w cale sytuacya, po­
dobna do epilogu w ojny bałkańskie j, k iedy ko­
sztem  ziem i asp iracy i bu łgarsk ich  zbogacili się 
sąsiedzi Bułgaryi-

Rozum ie się, przy przyjm ow aniu  w szelkich 
w iadom ości z Grecyi — rozdartej n a  dw a obo­
zy — trzeba być ostrożnym , gdyż o bezstronny 
obraz s tam tąd  trudno.

W iadom ości jednak, m ające pochodzić ze źró­
deł koalicyjnych, a  stw ierdzające iż koalicya za­
n iechała  m yśli uniem ożliw ienia egzystencyi 
królow i greckiem u, a  zażądała tylko rękojm i, 
że kroków  nieprzyjaznych przeciwko niej n ie  po­
dejm ie i jako najbliższą gwalrancyę część wojsk 
rozpuści — zgadzają się w pełni z tym  w nio­
skiem , iż koalicya straciła wiarę w ruch venize- 
listyczny.

Innem i słowy, że dostrzegła być może, iż ru ch  
ten  nie po trafi ogarnąć większości n a ro d u  gre­
ckiego, że w ydatniejszej pomocy m ilita rne j S ar­
ra il owi udzielić również nie jes t w  stanie, a  w 
tak im  razie koalicya m ogłaby naw et dojść do 
konkluzyi, że d la  niej n ie jest pożądany jak iś  
pozbawiony prak tycznej treści ferm ent n a  ty ­
łach arm ii sarrailow skiej.

O ileby to zaszło, Yenizelos mógłby z foryto- 
wanego przez koalicyę polityka stać się dla niej 
w dzisiejszej swej fazie — propagato ra ru ch u  
o hasłach  w ojennych i przeciw rządow ych po­
stac ią  kłopotliwą...

Nie p rzesądzając jednak  przyszłości — lecz 
na  podstaw ie inform acyi obecnych w ydaje się, 
pow tarzam y, rzeczą bardzo w iarygodną, iż tak  
rozreklam ow any ru ch  venizelistyczny spala  się, 
jak  ogień słom iany... A n ad m ia r rek lam y, ogar­
niającej pół Europy, dokoła... niedoszłych czy­
nów w ojennych może z im prezy salonickiej Ve- 
nizelosa stworzyć a k t fa rsy  — k tó ra  tę postać, 
bądź co bądź w ybitną, okryje śm iesznością.

Przeciwko cenzurze.
Graz, 2 listopada.

Onegdaj odbyło się w G razu nadzw yczajne 
zgrom adzenie niem ieckiego zw iązku dziennika­
rzy „Concordia", k tóre wypowiedziało się prze­
ciwko postępowaniu cenzury i projektow anem u 
podwyższeniu należytości Docztowych d la eazet.

Na posiedzeniu powzięto uchw alę, iż p rasa  au- 
s tryacka żąda, aby jej pozwolono zająć stanowi­
sko wobec celów wojny, kwestyi pokojowej i re- 
crganizacyi życia państwowego.

„Concordia" spodziew a się, iż nowy prezydent 
m in istrów  zasadniczo zm ieni dotychczasowe 
bezcelowe i szkodliwe postępowanie cenzury na 
korzyść państwa i jego ludów.

W końcu powzięto jednom yślną uchw alę, iż 
„Concordia" zw raca uw agę rząd u  n a  usiłow ania 
stw orzenia trustu gazet austryackich i n a  zw ią­
zane z tem  niebezpieczeństwo jednostronnego 
w pływ ania n a  opinię publiczną.

Nawoływanie norweskich właści­
cieli okrętowych do ugody.

Chrystyania, 2 listopada.
Organ właścicieli okrętów  „Handels-och-Sjoe- 

fartstidende* w artykule, zatytułow anym  „W y­
równanie*, podnosi, że rząd norw eski, wydając 
swoje orzeczenie w spraw ie łodzi podw odnych, 
miał głębokie przeświadczenie, iż w ypełnia w ska­
zania praw a m iędzynarodow ego; o tem, ażeby 
chciał piętnować łodzie podwodne jako  bezpra­
wne statk i wojenne, nie może być mowy, gdyż 
dla m ałych państw  ten typ  statków  p rzed sta­
wia jedyną w łaśnie nadzieję na w ytw orzenis 
sobie skutecznej obrony morskiej.

Ponieważ rząd niem iecki oświadczył był, iż 
jego łodzie podwodne nie korzysta ły  z tery to - 
ryainych  wód Norwegii, nasuw a się kw estya 
zasadnicza, czy N orw egia w m yśl praw a m ię­
dzynarodowego m iała dostateczne podstaw y do 
swego orzeczenia.

Pism o sądzi, iż rząd  norw eski skwapliwie 
zbada bliżej tę kw estyę. W każdym  razie w in ­
teresie  obu stron  leży w ynalezienie rozw iązania 
istniejących dotąd  wątpliwości.

Wojna światowa.
Ostatnie wiadomości.

„Deutseche Tageszeitung" donosi z Genewy: 
P rasa  francuska jes t bardzo zaniepokojoną za­
grożeniem żeglugi na morzu Fóinccnem i n a  
m orzu Lodowałem . Obawia się ona zupełnego 
wstrzymania dowozu do Eosyi.

Donoszą z P etersburga: W  Niżnym  Nowogro­
dzie w ybuchnęły groźne rozruchy, które s tłu ­
m iło wojsko.

„N. F r. P resse" donosi: Jak  donosi biuro Reu­
tera  z Odesy, w ojska rum uńsko-rosy jsk ie  w Do­
brudży podjęły ofenzywę (??).

„Corriere della Sera" donosi: Tymczasowy
rząd  grecki w Salonikach wezwał pod broń wszy 
stkich mężczyzn aż do 40 ro k u  życia. W ładze 
francuskie w Grecyi zatw ierdziły  to zarządze­
nie.

M inister h an d lu  w Budapeszcie odebrał debit 
pocztowy n a  W ęgrzech dziennikom  czeskim 
„Prawo Lidu“ i „V ecernik“.

B iuro R eu tera donosi: N iem iecka łódź pod­
wodna handlow a „Deutschland" przybyła 31 
październ ika rano  do portu  am erykańskiego 
New London.

„P ester Lloyd" donosi, iż irlandzko-am ery- 
k ań sk i duchow ny Donnis Conner, przyw ódca 
am erykańsk ich  Irlandczyków  przybywszy do 
Nowego Jo rku , udzielił reprezentantom  prasy  
ciekaw ych szczegółów o obecnych stosunkach  
w Irlandyi. Rząd ang ielsk i przem ienił Irlandyę 
w zbrojny obóz. Przeszło 40.000 żołnierzy rozm ie­
szczonych jest po całej wyspie. D otychczas rząd  
angielsk i niczego nie uczynił ze swej strony, aby 
odbudować zniszczone w skutek  osta tn ich  w alk 
dzielnice D ublina. Również inne części k ra ju , 
k tóre ucierp iały  w skutek  pow stania, n ie są od­
budow ane. Nędza wśród m ęskiej ludności, a re ­
sztowanej n a  sku tek  podejrzenia b ran ia  udziału  
w pow stan iu  jest straszna.

Irlandczycy, w racający  z w ięzień z Anglii, nie 
m ogą znaleźć zajęcia. Z n ajd u ją  się oni pod n ad ­
zorem policyjnym  i nie pozw ala im  się n a  w y­
jazd do Am eryki. R uch sinfeinistów  wbrew 
tw ierdzeniom  gazet angielsk ich  w cale nie wy- 
fi-asł od ostatniego pow stania, lecz przeciwnie,
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cieszy się w śród n aro d u  irlandzkiego w zrasta- 
jącem pow ażaniem .

„Russkoje Słowo“ donosi, że s ta ra n ia  p. Su- 
chom linowej o u lg i w trybie w ięziennym  dla 
generała Suchom linow a parokro tn ie  uchylono. 
K ierujące koła zdają  się odnosić do Suchom li­
nowa z najw iększą niechęcią i zasadniczą n ie­
łaską.

„Voss. Ztg." dow iaduje się ze źródeł norweg- 
skich, iż zdenerw ow anie w Norwegii w zrasta  
obecnie z każdym  dniem . W  kołach handlow ych 
daje zauw ażyć się zaniepokojenie, k tóre przy­
brało już poważne rozm iary . Szczególne oburze­
nie p anu je  z powodu bezwzględnego zachowy­
w an ia  się wobec Norwegii Angiii.

Z L ondynu donoszą do pism  francuskich , że 
w ojskow i przedstaw iciele rum uńscy  przy arm ii 
angielskiej, ośw iadczyli w  rozmowie z k ilk u  p o - . 
slam i angielskim i, że Rosya wysłała do Rumunii 
olbrzymie nosiłki, i że genei-ał Joffre będzie w 
dalszym  ciągu atakow ał gw ałtow nie fron t za­
chodni, aby w  ten  sposób ulżyć R um unom . A ta­
k i francuskie m a ją  być przeprowadzone z dotąd 
niebyw ałą gw ałtow nością przez trzy  do czte­
rech  tygodni bezustannie.

„Voss. Ztg.“ donosi z A m sterdam u, iż polityka 
australskiego prezydenta ministrów Hughesa, 
bezw arunkow ego przyłączenia się A ustra lii do 
k ra ju  m acierzystego, zakończyła się zupełnem  
niepowodzeniem . N aród sprzeciw ił się powsze­
chnej służbie wojskowej.

Z doniesień p rasy  rosyjskiej w ynika, że Rosya 
w dalszym  ciągu  zam ierza prow adzić kam panię 
w  Dobrudży własnem i siłami. W  Dobrudży po­
zostały już tylko w ojska rosyjskie. W edle w ia­
dom ości z  Reni, dwie trzecie armii rumuńskiej 
wycofano z Dobrudży do B esarabii.

„Taegliche R undschau" donosi ze Sztokholm u: 
W iadom ości, nadeszłe tu  z Petersburga, po­
tw ierdzają pogłoski o rychłem  u stąp ien iu  p re­
zydenta m in istrów  Stuermera i o pow ołaniu na 
jego m iejsce obecnego m in is tra  m arynark i.

M inisterow ie Bissolati i  Sacchi w ygłosili w 
Crem onie przem owy, w  k tórych  pow tórnie o- 
świadczyli, iż W łochy będą walczyć aż do zwy­
cięstwa. B isso la ti opisyw ał to zwycięstwo w n a ­
stępujący  sposób: Przedew szystkiem  wyswobo­
dzenie południow ego Tyrolu  i wybrzeży Adrya- 
tyku , po drugie przyrócenie Serbii i Belgii, po 
trzecie odebranie przez F rancyę utraconego ob­
szaru, po czw arte wyswobodzenie R um unów  wę­
gierskich, po p ią te  zniszczenie m ilitaryzm u  p ru ­
skiego i  unieszkodliw ienie A ustro-W ęgier. Au- 
stro-W ęgry m a ją  być w zupełności rozwiązane, 
i u tw orzony cały szereg państw  w edług narodo­
wości.

Agencya H avasa donosi z Lizbony: W niem ie­
ckiej Afryce Wschodniej w ojska portugalsk ie  
po przebyciu 200 kilom etrów  pobiły Niemców 26 
październ ika pod Newallą. W alka była bardzo 
zaciętą, N iemcy m usieli się cofnąć, podpaliw szy 
przedtem  urządzen ia  obronne. S tra ty  P o rtu g a l­
czyków są m ałe, Niemców zaś bardzo wielkie.

Szw ajcarsk i „Bund" donosi ze źródeł ro sy j­
skich, iż król ru m u ń sk i F erdynand  powołał do 
siebie byłego prezydenta m in istrów  i przywódcę 
konserw atystów  M arghilom ana. Stanowisko 
Bratłanu jest zachwiano.

D zienniki m edjolańskie donoszą z B ukare­
sztu, iż dla R um unii nag lącą  rzeczą są nie tyle 
posiłki rosyjskie, ile przysłan ie materyałów  
wojennych, a szczególnie amunicyi. Po ostatn ich  
klęskach ru m u ń sk ich  p ra sa  en ten ty  coraz gło­
śniej dom aga się w prow adzenia jednolitej ko­
mendy.

Nowy gabinet w Austryi.
M inister Bobrzyński.

Dr M ichał Bobrzyński, urodź, w  r. 1849, po­
święcił się po ukończeniu  studyów  un iw ersy­
teckich zawodowi profesorskiem u n a  uniw ersy­
tecie. Po k ilku le tn ie j czynności jako  docent p ry ­
w atny i nadzw yczajny profesor un iw ersy te tu , 
został w ro k u  1879 zw yczajnym  profesorem  p ra ­
wa daw nego polskiego i  p raw a niem ieckiego w 
uniw ersytecie w Krakowie. Od r. 1885 był po­
słem n a  sejm  galicyjski i posłem  do Rady p ań ­
stwa. W  r. 1890 pow ołany n a  stanow isko w ice­
prezydenta galicyjskiej Rady szkolnej krajow ej, 
n a  k tórem  pozostał aż do ro k u  1901, kiedy został 
m ianow any zw yczajnym  ' profesorem  ogólnego 
i austrayckiego p raw a  państw ow ego w un iw er­
sytecie krakow skim . W  la tach  1908 do 1913 był 
d r  B obrzyński nam iestn ik iem  Galicyi.

D r B obrzyński posiada godność tajnego radcy.
Na posiedzeniu kom isyi p arlam en tarn e j Koła 

polskiego wygłosił m in is te r Galicyi, d r  Bo­

brzyński, dłuższą mowę, w k tórej zapewnił, że 
działać będzie zawsze w porozumieniu z Kołem  
polskiem. N astępnie udzielił d r B obrzyński w y­
jaśn ień  o zam ierzonem  nowem uregulowaniu  
stosunków w Galicyi.

Ernest Koerber.
N owom ianow any prezes gabinetu  austrya- 

ckiego, E rnest Koerber, urodził się w ro k u  1850. 
Do służby dyplom atycznej w stąp ił w r. 1874. W 
roku  1895 został m ianow any generalnym  dyre­
k torem  kolei państw ow ych. Od początku  r. 1900 
do końca ro k u  1904 s ta ł n a  czele gabinetu  au- 
stryackiego. W  r. 1915 po u stąp ien iu  m in is tra  
skarbu , Bilińskiego, objął Koerber po n im  tekę.

„A rbeiter Zeitung" pośw ięca m in isterstw u  
Koerbera a r ty k u ł w środowym  num erze, nazy­
w ając je „najbardziej w yraźnem  m inisterstw em  
urzędniczem ". W szyscy jego członkowie — poza 
jedynym  w yjątkiem  — weszli do m in isterstw a 
n a  podstaw ie tylko swej wiedzy fachowej oraz 
zasług urzędniczych. Tym  jedynym  w yjątkiem  
jes t h r. Glam -M artinic. Ród ten  odgryw ał w h i­
story i austryack iej znaczną rolę; obecny m in i­
ste r hr- H enryk C lam -M artinic pow iązał poli­
tykę z działalnością gospodarczą: był prezyden­
tem  czeskiego banku  przem ysłowego i członkiem 
zarządu  praskiego tow arzystw a przemysłowego. 
Wobec b rak u  pow ażniejszych indyw idualności 
politycznych, jest wodzem praw icy w Izbie p a ­
nów. Jest to potom ek feudałów, sk łan iający  się 
k u  wyższej finansyerze. W ybór ten  zrobiono za­
pewne dlatego, że jest on kom plim entem  dla 
grandów  czeskich i może być przez Czechów za­
p isany  n a  swoje dobro.

W końcu dziennik nazyw a nowy gabinet, jako 
dobór wszystkiego, co m ożna znaleźć w śród a u ­
stryackiej b iu rokracy i najdzielniejszego i n a j­
pracowitszego. Życzyć m u należy, aby się nie 
w yjałow ił w  p racy  dla wojny, a znalazł sposob­
ność do działan ia  także n a  rzecz państw a i ludu.

Zwołanie Rady państwa na styczeń?
„M orgenzeitung" donosi; W edle obiegającej 

w iadom ości, R ada państw a m a być zw ołana na 
dłuższą sesyę w połowie stycznia przyszłego ro ­
ku.

Kwestya aprowizaoyjjna.
„N. W. T agblatt donosi z B udapesztu: Jednera 

z pierw szych zadań d ra  K oerbera będzie uregu­
lowanie stosunków aprowizacyjnych w Austryi. 
Po zam ianow aniu  m inistrów  resortow ych roz­
poczną się w tej spraw ie rokowania pomiędzy 
rządem  austryack im  a w ęgierskim . Rząd wę­
gierski zajął wobec spraw y aprow izacyi p rzy­
chylne stanow isko. Ma być przeprowadzony do­
kładny spis zapasów żywności, ażeby m ożna do­
konać sprawiedliw ego ich podziału.

Kronika wojenna.
Prasa rosyjska o zamachu w Austryi. W ielkie 

organy piotrogrodzkie, nie p rzypisu ją  n ieda­
w nem u zam achow i n a  życie prezesa gabinetu  
wiedeńskiego, h r. S tuergkha większego znacze­
n ia  politycznego. „Riecz" uw aża zam ach za ak t 
osobisty pojedynczej jednostki i nie przyw ią­
zuje do niego głębszego tła  ściśle politycznego. 
Również „Nowoje W rem ia" sądzi, że zam ach 
nie będzie m iał żadnych pow ażniejszych n a ­
stępstw  n a tu ry  politycznej an i dyplom atycznej. 
W  podobnym  sensie w yrażają  się ta k ie  „Russki- 
ja  W ledom osti" oraz „Utro Rossii".

K R O N I K A .
Kraków, czw artek 2 listopada.

Kuchnie obywatelskie w Krakowie. W  dniu  
dzisiejszym  m iały  być o tw arte clwie dalsze ja ­
dalnie przy m iejskich kuchn iach  ohywatelskich: 
przy Alei K rasińskiego i przy ul. S tarow iślnej, 
jednakże, jak  się dow iadujem y, otw arcie to od­
roczono d la dalszych adaptacyj, k tóre okazały 
się niezbędnem u Obecnie w kuchn i przy ulicy 
F ranciszkańsk iej w ydaje się dziennie przecię­
tn ie 700 obiadów, przy Alei K rasińskiego 280, a 
przy ul. S tarow iślnej 230 obiadów.

Za dw a tygodnie będą w ydaw ane bilety  abo­
namentowe n a  obiady do w szystkich tych ku- 

; chni. Jak  słychać, gm ina w ynajm ie jeszcze je- 
j dną  sąsiednią salę poklasztorną przy ul. F ra n ­

ciszkańskiej n a  pom ieszczenie drugiej kuchni, 
gdyż obecna okazała się już za szczupłą.

Wycofanie z obiegu niklowyeh 20-kalerzówek. 
„Gazeta Lwowska" donosi: Przed k ilk u  tygo-

! dn iam i zam ieściliśm y rozporządzenie m in ister- 
1 stw a skarbu  w spraw ie w ycofania z obiegu n i­

klow ych 20-halerzówek. Z pow odu zapotrzebo­
w an ia  n ik lu  n a  rzecz wojskowości, należy m o­
nety  te odnosić jak  najspieszniej do k as  p ań ­
stwowych, urzędów  i do B anku  austro-w ęgier- 
skiego, gdzie m onety te zostaną zam ienione na  
żelazne 20-halerzów ki lub pieniądze papierowe. 
Kasom  i urzędom  zabroniono w ydaw ać niklow e 

, 20-halerzówki.
Rozdział skór twardych między szewców. Izba 

handlow a i przem ysłow a w Krakow ie przydzie­
liła  ‘już pew ne zapasy skór tw ardych  tu tejszym  
hand larzom  skór, celem ich rozdziału  m iędzy 
upraw nionych  m ajstrów  szewskich, osiadłych w 
Krakowie, Podgórzu i powiecie krakow skim . O- 
becnie przypada do rozdziału  około 1200 k ilogra­
mów skóry. Z początkiem  przyszłego tygodnia 
rozdane zostaną m iędzy upraw nionych  szewców 
karty poboru, na  podstaw ie k tórych będą m ogli 
otrzym ać skórę u  handlarzy . Izba m a nadzieję, 
iż akcya jej przyczyni się przynajm niej częścio­
wo do po tan ien ia w yrobu i nap raw y  obuwia.

„Śluby panieńskie" Al. hr. F redry . W  sobotę 
w znaw ia scena polska im. Ju liu sza  Słowackiego 
najśw ietn iejszą kom edyę polską. Nie grane u  
nas  od k ilk u  lat, a zawsze tak  m ile w itane „Ślu­
by panieńsk ie" Al. h r. F red ry  zbliżają się do 85- 
lecia poetyckiego i teatralnego  żyw ota, mając je­
dno z najpocześniejszych m iejsc w h isto ry i n a ­
szego tea tru . Sobotnie przedstaw ienie poprzedzi 
konferencya dyrek tora  Grzym ały-Siedleckiego 
o „Ślubach panieńsk ich" i Fredrze.

Począwszy od soboty 4 bm. przedstawienia wie 
czerne rozpoczynać się będą jak zwykle w porze 
zimowej o godz. 7, popołudniowe zaś o godz. 
3-ciej.

KoUegium wykładów literackich. „W iek 18". 
Pod tym  nagłów kiem  rozpoczną się w listopa­
dzie w ykłady w form ie cyklów, m ających  n a  ce­
lu  zaznajom ienie słuchaczy z ideą w ieku „oświe­
cenia" w zakresie h istoryi, m yśli filozoficznej, 
lite ra tu ry . Każdy cykl obejm ie 12 prelekcyi, da­
jących syntetyczny obraz danej gałęzi wiedzy — 
wszystkie razem  uzupełn ia jąc się w zajem nie, 
m ają  zaznajom ić z p rąd am i um ysłow ym i epoki, 
ta k  doniosłej w  rozw oju k u ltu ry  europejskiej. 
Zasadnicza m yśl całego program u, przeznaczo­
nego dla szerszych kół in teligentnej publiczno­
ści, zapew nia m u odrębność i m a na  oku współ- 
pracow nictw o z analogicznem i insty tucyam i za­
granicznem u

Później n astąp i om aw ianie zagadnień no­
wszych i najnow szych, oparte n a  tej sam ej pod­
staw ie porównawczej oraz z tem  sam em  skupie­
niem  uw agi n a  przeszłość i przyszłość k u ltu ry  
polskiej.

Bliższych szczegółów udzieli kancelarya Kol- 
łegium  (w lokalu  Czytelni tow.), R ynek 39, II. p., 
gdzie otrzym ać m ożna program  i regu lam in  w y­
kładów  (w godz. 5—7).

Zakaz sprzedawania artykułów żywności oso­
bom wojskowym. Kom enda m iasta  Lwowa wy­
dała rozkazem  z dnia 28 październ ika n as tęp u ­
jące zarządzenie: W ojskowym  wolno zakupy­
wać arty k u ły  żywności tylko za poprzedniem  
zezwoleniem c, k, kom endy m iasta , o k tó re w in­
n i się w przód postarać. Kupcom nie wolno sprze­
daw ać osobom wojskowym  jakiegokolw iek ro ­
dzaju  a rtyku łów  żywności bez w spom nianego 
pozwolenia, zwłaszcza ze względu n a  tru d n o ­
ści w zaaprow izow aniu ludności cywilnej. N aw et 
najm niejsza ilość tow arów  nie śm ie być sprzeda­
w aną bez okazania takiego pośw iadczenia. Za­
rządzenie to c, k. kom endy m iasta  tyczy się ró ­
wnież przynależnych do ces. a rm ii niem ieckiej.

O swobodę prasy poznańskiej. W p arlam en ­
cie niem ieckim  podczas debaty nad  cenzurą, 
k tó rą  ukończono, poseł Seyda w yłuszczał zaża­
lenia Polaków , zwłaszcza n a  to, że polskim dzień 
nikom zakazano omawiać odrodzenie państwa 
polskiego. Polacy Niemiec czują się in teg ra lną  
częścią wielkiego n aro d u  polskiego i są zain­
teresow ani w rozw iązaniu  kw estyi polskiej.

Spór o „Vorwaerts“ w  niem ieckiej socyalnej 
dem okracyi zaognił się znowu. Związek wszy­
stk ich  soc. dem. okręgowych organizacyj wybor­
czych w B erlinie po ożywionej dyskusyi uchwalił 
jednogłośnie w niosek Ledeboura, w zyw ający do 
agitacyi za tem, aby n ik t z party i, k to  brał u- 
dział w konflikcie o „V orw aerts“ po stronie za­
rząd u  nie otrzym ał an i m an d a tu  poselskiego, 
an i też żadnego honorowego stanow iska w  p a r­
ty i; uchw alono także w strzym ać dalsze płacenie 
p ren u m era ty  za „V orwaerts".

Podoficerowie 13 pp. zw racają  się za naszem
pośrednictw em  z prośbą o ofiarow anie im  jak ie ­
goś in stru m en tu  muzycznego, któryby im  mógł 
uprzyjem nić chwile spędzane w  okopach.
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Karmazyn Warszawy.
Czem  byłby powrót R osy i?

W. Rzymowski, znany publicysta w arszaw ski, j 
zamieszcza w „W idnokręgu" obszerny, św ietnie j 
nap isan y  a r ty k u ł na  tem at, w ym ieniony w ty tu ­
le. P rzytaczam y niektóre ustępy:

Czem byłby pow rót zwycięskiej Rosyi w g ra ­
nice daw nych jej zaborów? Czem stałby się p a ­
rowy w alec rosyjski, w kraczający n a  nowo w 
granice L itw y i Polski? P rzed odpowiedzią, na 
to py tan ie nie wolno cofać się dlatego tylko, że 
odpowiedź brzm ieć m usi krw aw o i potw ornie.

...Kto zna stosunki w zajem ne Polsk i f t to s y i  w 
ich przebiegu dziejowym, kto zna duszę Rosya- 
n in a  i duszę rosyjskiego państw a, ten  nie może 
n aro d u  polskiego łudzić co do ch a rak te ru  tego 
spotkania, jak ie  m iędzy Rosyą a  Polską n a s tą ­
piłoby n a  gruncie przyw rócenia rosyjskiego za­
boru w  W arszaw ie, W ilnie i Lublinie. Spotkanie 
to od pierw szej chw ili nabrałoby znam ion b ru ­
talnego starc ia . Pierw sze zam ienione wyrazy, 
jeśli nie dw a pierwsze skrzyżowane spojrzenia, 
stałyby się wypowiedzeniem sobie śmiertelnej 
walki, czyli stałyby się dla n as zapowiedzią 
śm iertelnego w yroku, gdyż odtąd pozostalibyśm y 
w stosunku  dziejowego sam  n a  sam  k a ta  z o- 
fiarą .

Nieco więcej nad  rok  jeden upłynęło od chwili 
u stąp ien ia  Rosyan z ziem i polskiej, rok  jeden 
po stu  la tach  tw ardego i praw ie nieustannego 
jarzm a, a  jakże głębokie zaszły n a  tej ziemi 
zm iany: jakże odm ieniło się oblicze k ra ju , jakże 
szybko odm ienia się oblicze W arszawy!

...Pierwszy żołnierz rosyjski, w kraczający w 
ulice W arszaw y, spytałby co znaczą srebrne orle 
skrzydła n a  bram ie U niw ersytetu : któżby się 
znalazł się pośród nas, ktoby m u sk łam ał, że to 
nie jes t lecący w słońce orzeł, godło nieuskro- 
m ionej dum y narodu, ale ślepa sowa, do w ię­
ziennego m roku  naw ykła?  Tenże żołnierz, za­
ledwie odwróciwszy głowę, m usiałby  spytać 
znowu, gdzie podziała się u lica  hr. Berga? I, 
znowu, któżby się znalazł pośród nas, ktoby pró­
bował gniew jego przebłagać wym ówką, że, s trą ­
ciwszy nazw isko Berga, cofnęliśm y się przed 
nazw iskiem  T rau g u tta?  W ym ów ka tak a  nie 
n ie  rozbroiłaby jego gniewu, ale do gniew u do­
dałaby — pogardę... P ierw szy żandarm  rosyjski, 
jak iś  świeżą autonom ię u rządzający  świeży No- 
wosilcow, wszedłby n a  Pow ązki, spytałby co 
znaczy pom nik, w ystaw iony pięciu poległym, 
poległym  przecież nie za ideały au tonom ii lub 
sam orządu, ale poległym  przeciwko wszelkim  
darom  Moskwy. Czyżbyśmy się tego pom nika za­
parli?  Czyżbyśmy się zaparli tej k rw i ojców 
przed okiem  rosyjskiego żandarm a, odm ierzając 
m ogiłom  ojców i dziadów naszych tyle tylko 
czci, n a  ile pozwolił m an ifest w ielkiego księcia 
M ikołaja, n ak ład a jący  n a  „m arzenia" przod­
ków rodzaj rządowego se k w e s tru ?   ..........
. . . Czyżbyśmy się zaparli krzyża, poświęcone­
go na grobie dyktatora ostatniej naszej wojny z 
Rosyą?

Od pom ników  i godeł zwróćmy się ku  w nę­
trzu  życia, k u  żywej treśc i naszych dążeń, wcie­
lających  się w insty tucye m iejskie i krajow e, w 
zrzeszenia polityczne i społeczne, w  kad ry  wre- 
szci wojskowej. O garnijm y okiem  tę zazódź po­
wstającej nanowo naszej państwowości i spy­
tajm y, jakby  chrzest m oskiew ski w ypadł dla 
tych dążeń i dla tych  organizacyi?
. . . Powrotny najazd Rosyi byłby nową prze­
ciw nam w ypraw ą karną, m ającą  zrów nać Kraj 
Przywiślański pod każdym  względem  z obsza­
ram i Rosyi, byłby oberw aniem  się n ad  Polską 
chm ury  azyatyckiego okrucieństw a. Nie znam  
złudniejszej rachuby, n iźli rachow anie n a  cudzą 
w spaniałom yślność. Nie znam  większej wobec 
narodu  swego lekkom yślności, niż znieczulanie 
jego nerw ów  nadzie ją  „naw rócenia się" Rosyi 
po w ojnie, naw rócenia się Rosyi n a  w iarę 
w szechsłow iańskiego b ra terstw a, n a  w iarę b ra­
terskiego pojednan ia z Polską. B raterstw o  z Ro­
syą jest rzeczą w najw yższym  stopniu  n iepraw ­
dopodobną, nie' w ynika jeszcze, aby m iało być 
d la n as  rzeczą pożądaną. Łuny pożarów, k tó ­
rem i Rosya się z n am i pożegnała w  końcu p ier­
wszego ro k u  wojny, nie zapow iadały bynajm niej 
ju trzen k i pojednania. Atoli nastan ie  tak ie j ju ­
trzenk i byłoby gorsze, niż łuny  pożarów. T ru ­
dno uw ierzyć w to, aby Rosyanie, uszedłszy z 
naszej ziemi, jak  h o rd a  Hunnów, szerząca wo­
kół siebie i za sobą pustynię, m ieli w racać po­
śród nas, jak  dobroczyńcy, niosący balsam  opa­
trzności, łask i i przebaczenia. T rudno w to u- 
wierzyć. Ale, bodaj, jeszcze tru d n ie j byłoby tego 
pragnąć, a  raczej p ragnąć tego byłoby niepodo- I

bieństw em . Ktoby w to uw ierzył, ten  m usiałby 
w łasnej w iary  się przerazić. Moskal, niosący 
gniew odwetu, bywa siewcą zagłady i śm ierci; 
ale Moskal, niosący uśm iech pobłażania, byłby 
siewcą zarazy. Z pokolenia, k tóre poległo na  po­
lu  w alki, narodzić się może pokolenie m ścicieli, 
ale z ojców, dotkniętych zarazą, narodzić się 
może tylko m artw e potomstwo.
. , . Rosya, w kraczająca n a  ziemie nasze z m ie­
czem odw etu i z żagwią zemsty, rozwarłaby grób 
przed narodem  polskim , grób w szelkich jego 
państw ow ych usiłow ań. Ł aski ato li i przebacze­
n ia  udzielićby nam  m ogła dopiero n a  grobie, w 
k tórym  te usiłow ania, będące is to tą  narodu , zo­
stały  zasypane, zam urow ane n a  wieki.

Z agłada naszego narodu  fizyczna, albo zagła­
da m oralna: oto dwie drogi, dwie drogi jedyne, 
dwie postaci, w których mógłby dokonać się 
powrót Rosyan do Polski. W w yniku  pierwszej 
drogi tryum fu jąca  Moskwa rozgościłaby się n a  
zgliszczach naszego m ienia, w w yniku  w tórej — 
rozgościłaby się n a  zgliszczach naszego ducha.

Oto dlaczego ludzie, dźw igający w sobie zaród 
polskich insty tucyj sam orządnych, insty tucyj, 
będących w przekonaniu  tychże ludzi oraz w 
przekonaniu  całego społeczeństwa, zarodem  od­
radzającej się państwow ości polskiej, nie mogą 
patrzeć obojętnie w oczy tej katastrofy .
. . . Kto nie chce zagłady swego narodu, ten mu­
si dążyć do zamknięcia Rosyanom drogi do po­
wrotu.

Lecz czyjaż to pierś i czyje ram ię  roa stanąć 
u  w schodnich granic polskich w obronie nasze­
go m ienia i ducha? O czyjeż to  p iersi m a się roz­
bić spiętrzona fa la  m oskiew ska? W iem : są 
w śród nas ludzie, pokładający tak  mocne zau ­
fanie w stalow ym  m urze arm ii niem ieckiej i 
austro-w ęgierskiej, w m ęstw ie i w ytrw ałości ich 
w iernych sojuszników, że, choć wiedzą, czem 
grozi walec rosyjski, an i n a  chwilę nie za targa 
nim i niepokój o los W ilna, Lwowa, Chełm a lub 
Kowla i Lublina, nie m ówiąc już o Kielcach i 
W arszawie. U rządzają się oni spokojnie na  po­
lach, od Rosyi oczyszczonych, tw orzą posterunki 
oświatowe i ku ltu ra lne , o rganizują Rady Opie­
kuńcze i w skrzeszają ogniska Macierzy Szkol­
nej, zagospodarow yw ują się n a  gruncie sam o­
rządu , zak ładają  naw et zręby państwowości, 
orzą, sieją i zbierają plony, g im nastyku ją  się i 
uczęszczają na w idow iska patryotyczne, rozw ie­
szają portre ty  Kościuszków i Dąbrowskich, 
p rzechadzają się wreszcie wi kontuszach i cza- 
m arach  pow stańczych po ulicach W arszaw y, 
czynią to  wszystko, ale — nie czynią nie ponad­
to. K rzątają  się codzienną k rzą tan in ą  m row ia 
ludzkiego, zabiegają, drepcą i zabiegają, w n a­
dziei, że z czasem podrepcą na kongres tak , jak  
dzieci głodne, ale dzieci grzeczne, drepcą do k re­
densu, by otrzym ać to, czego łakną.

Nie postanie w ich głowie, an i w sercu  k łu ­
jąca myśl, że n a  to, aby oni m ogli m row ić się 
spokojnie n a  swem pracow iteni m row isku, 
gdzieś na  okopach obfitą strugą lać się m usi 
czyjaś żołnierska krew , konać m uszą tysiące 
istn ień  ludzkich. W zastępie tych istn ień  g iną­
cych nie brak  ofiar polskich; nietyłko tych ofiar 
bezim iennych, k tóre idą  w bój w arm ii niem ie­
ckiej i austro-w ęgierskiej, ale nie b rak  też i o- 
fia r tak ich , k tóre k rw ią  i zgonem uśw ięciły 
sz tandar polski, od początku w ojny w im ię n ie­
podległości naszej przeciw  Roayi wzniesiony.

W szelako, przy całej czci, należnej m ęstw u Le­
gionów, powiedzieć w ypada, że dotąd są one r a ­
czej dem onstracyą w ojenną, niźli w ojennym  
czynem Polski.
. . . W szyscy wierzym y, że w grom ach i łunach  
tej w ojny pęka wieko grobu, w którym  zaw aliła 
się Rzeczpospolita Polska, że m a się odrodzić w 
tej wojnie nasze państw o; czyż m a się odrodzić 
tylko z kądzieli, snutej rękam i kobiet, ty lko z 
ich łez, tylko z napiętej gorączki oczekiwań, ty l­
ko z kom unikatów , streszczających czyny, peł­
n ione przez innych? Czyżby Polska, a przede­
w szystkiem  n a  jej czele zawsze idąca W arsza­
wa, na  to kowadło dziejowe, n a  k tórem  dzisiaj 
przyszły nasz los się w ykuw a, m iała  rzucić tylko 
w estchnienia, m iała  rzucić tylko mgłę swoich 
uczuć, nie rzuciłaby zaś an i kruszcu, an i k rw i?

Lecz czemżeby s ta ła  owa Polska Niepodległa, 
owa nieszczęsna ojczyzna nasza, o której ongi 
ślepota zbrodnicza m ówiła, że nierządem. stoi, 
a dziś niem niej zbrodnicza lekkom yślność sze­
p tać zaczyna, że słabością stać będzie, czemżeby 
s ta ła  ona napraw dę, jeśliby nie była n a  kruszcu

w łasnej woli oparta , cem entem  w łasnej krw i 
spojona?

Oto py tan ia , n a  k tóre dać odpowiedź m uszą 
ludzie, sto jący  n a  czele insty tucyj m iejskich i 
k rajow ych w Polsce; ludzie w cielający w sobie 
ośrodki organizującej się siły polskiej n a  g ru n ­
cie zarówno politycznym , jak  społecznym i k u l­
tu ra lnym . W  odpowiedzi, jak ą  złożą, złożone być 
m uszą zarazem  dostateczne rękojm ie odczucia 
przez nich odpowiedzialności za powyższą de- 
cyzyę, za ki’ew całego pokolenia.
. . .  To pytan ie i tę konieczność strasznej odpo­
wiedzi, k tó rą  w  ostatecznym  obrachunku daćby 
wypadło sobie i — ru inom ; to py tan ie i odpo­
wiedź dziś już przew idyw ać i  ważyć w sobie po­
w inni ludzie, uosabiający  ośrodki narodowej 
m yśli i woli. Dziś już ludzie, noszący w stolicy 
karm azyn dostojeństw a n a  barkach  obywatel­
skiej odpowiedzialności, obowiązani są okazać, 
czy karm azyn  ów jest tylko odbiciem zgasłej 
św ietności przodków, czy p u rp u rą  żywej krw i, 
tę tn iącej żarem  w alk i o niepodległość, w alk i o 
hetm ańską buław ę potęgi i królew skie berło 
wielkości.

Oszustwa wojskowe 
przed sądem.

Cały onegdajszy dzień rozpraw y wypełniły 
przem ów ienia obrońców.

W  czasie onegdajszej rannej rozpraw y prze­
m aw iał o sta tn i porucznik-audytor d r Reiter, o- 
brońca z u rzędu  oskarżonych b raci Goryczków.

W  czasie rozpraw y wieczornej przem aw iał 
pierwszy obrońca z u rzędu  oskarżonego Ł azar­
skiego, adw okat d r  S t e i n s b e r g .  Oskarżony 
Ł azarsk i jest psychopatą, dziedzicznie obciążo­
nym, Orzeczenie znawcy prof. d ra  Horoszkiewi- 
cza stw ierdza w sposób naukow y n a  zasadzie 
szczegółowych badań  u  oskarżonego niedołę­
stwo um ysłowe średniego stopnia od urodzenia, 
apatyę i chorobliwą słabość woli.

Był on ślepem  narzędziem  i  jedynie chorobli­
wym  jego stanem  da się w ytłóm aczyć ten  współ­
udział.

Obrońca oskarżonego S ilbersteina adw okat 
d r G u m p r i c h  w ykazyw ał w  swojej mowie 
sprzeczności w zeznaniach obciążających jego 
klienta.

Obrońca M ejlecha W inzelberga, d r B a d e r ,  
stw ierdził, że k lien t jego w dwóch lub trzech w y­
padkach  pośredniczył w nabyw aniu  legitym a- 
cyj, co stanow ić może jedynie w ystępek z § 67
u. k. w., nigdy zaś zbrodni przeciwko sile zbroj­
nej państw a.

Obrońca oskarżonego Mojżesza W inzelberga, 
d r  A r  o n  s o h  n, w rzeczowem zwięzłem prze­
m ów ieniu w ykazywał, że rozpraw a nie w yka­
zała żadnego konkretnego fak tu  współwiny jego 
klienta.

Na w c z o r a j s z e j  rozpraw ie przem aw iali: 
d r Heski, obrońca oskarżonych Rieserów i d r 
W einer, obrońca oskarżonych S tark la, Guns- 
berga i K leim anna.

Mowa dra Heskiego.
Dr H e s k i ,  reasum ując argum en ta  obrony, 

przyznał racyę oskarżycielowi, k tóry  potępił ta ­
niec około złotego cielca i zyski niesum ienne ró ­
żnych spekulantów . D eklam acye najpiękniejsze 
przeciw  orgiom  wyzyskiwaczów nie w ykluczają 
jednak  fak tu , k tóry  trzeźw a m ądrość ludow a o- 
k reśliła  przysłow iem  o m ałych złodziejach i gło­
dom orach, k tórych się wiesza. Sym onia panoszy 
się koło świętości, wzbogaceni hand larze bez­
czeszczą św iątynie dobra publicznego. Mojżesz, 
gdy zeszedł z góry Synai, rozbić m iał tablice de­
kalogu, gdy u jrza ł, jak  wódz jego wojsk, Aron 
i uczeni tańczyli około złotego cielca. P ań stw a 
nowoczesne nie rozbija ją  tab lic praw a, lecz w a l­
czą ze złem, ze zbrodnią. Nie śm ią one jed n ak  
wyjść poza granice p raw a m im o w szelkich po­
kus. W innych karać  się powinno spraw iedliw ie. 
W spraw ie tej byli wszyscy uw iedzeni, byli wszy 
scy ofiarami wojny długiej, nędzy i  stosunków. 
Dr H eski podał w w ątpliw ość zeznania n iek tó ­
rych  św iadków  z o tch łan i Kazim ierza, oraz 
wniósł na odroczeni® całej rozprawy, gdyż w  
śledztwie popełniono ogromne błędy, wykluczo­
no od dochodzeń policyę krakowską, nie zażą­
dano w ydania galicy jsk ich  „H olendrów" i zro- 

| biono sędziego śledczego oskarżycielem  przy 
rozprawie, w brew  zasadom  procedury w ojsko­
wej. Obrońca w ykazał, że w spraw ie tej jest 

I kom petentnym  w yłącznie sąd  wojskowy kom en­
dy tw ierdzy, a  nie kom endy wojskowej, 

i Mowa d ra  Pieskiego trw a ła  2 godziny.
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Mowa ta  była znakom itą. Robiła w rażenie cią­
głych uderzeń m łota w budowę ak tu  oskarżenia. 
Oskarżyciel k ap itan  Żegarac dem onstracyjn ie 
pierw szy przystąp ił do d ra  Heskiego i g ra tu lo ­
wał. R ieser p łak a ł podczas przem ów ienia,' szcze­
gólnie, gdy d r H eski bronił jego żolię i syna. 
W rażenie silne zrobiło, gdy d r H eski pochw alił 
wolne słowo przeciw  chciwym  wyzyskiwaczom , 
które schroniło  się n a  salę sądu  wojennego, bo 
„B urgfrieden" grzebie je często pod białą  p lam ą 
m ilczenia. Obrońca, p rzyznając nędzę fizyczną 
i m oralną  g h etta  żydowskiego, potępił m im o to 
konfessyjne rozróżnianie w iny oskarżonych — 
dla przyk ładu  przytoczył 20 nazw isk różnych 
zasądzonych pośredników , k tórych  nazw iska, 
poczynając od Janow skiego i Radw ańskiego, 
kończą się n a  ski i nazw ał to „ein „ski“ — lau- 
fen der K orruption".
Ż art ten, p rzy jęty  ogólną wesołością, zm iótł od­
razu  n astró j „hepp-hepp“, k tó ry  z u licy  chciał 
w targnąć n a  salę sądową.

Dr W e i n e r ,  porucznik  audytor, adw okat z 
Chebu, bronił oskarżonego S tark la , G unsberga 
i K leinm anna. Ani oskarżonym  Polakom , an i 
żydom nie mogło zależeć na  w yrządzaniu  szko­
dy sile zbrojnej w łasnego państw a, bo przez to 
w spieraliby przecież odwiecznego wroga, jak im  
jes t Rosya. D om agał się obrońca w yłączenia 
spraw y G unsberga przed sąd cyw ilny i uw olnie­
n ia oskarżonego S tark la.

Na tem  rozpraw ę zam knięto. Wyrok odczyta­
ny będzie jutro, w piątek , o godzinie 12 w połu­
dnie.

Komunikat niemiecki.
Berlin, 2 listopada. 

Urzędowo donoszą 1 listopada:
Zachodni teren wojenny: Grupa wojsk baw ar­

skiego następcy tronu  R uprech ta : Z nastaw a- 
niem  lepszego pola widzenia, w kilku odcinkach 
obszaru  Sommy nasta ła  żyw a czynność arty le- 
ryi. W  godzinach w ieczornych podeszli Anglicy 
do a tak u  z okolicy Courcelette, i z wielkiemi 
siłami z lin ii'G ueudecourt—Les Boeufs. Na pół­
noc od Courcelette a tak  w naszym  ogniu obron­
ni i iiiTli iMW'~nn¥ Mii-iiiT ~

nym  nie posunął się naprzód, na zachód od Le 
T ransloy załam ał się z obfitemi stratam i, w n ie­
których miejscach w walce.

G rupa wojsk niem ieckiego następcy tronu : 
W ałka działowa na wschodnim brzegu Mozy 
była tyiko chwilam i żywa.

Wschodni teren wojenny: F ron t wojsk generała 
polnego m arszałka ks. Leopolda baw arskiego: 
Na stanow iska na wschodnim  brzegu Narajówki. 
wzięte przez nas dnia 30 paz'dziernika, Rosyanie, 
po silnem  działaniu arty iery i, z nastaniem  cie­
mności w ykonali gw ałtow ne kontratak i, k tóre 
pięć razy  pow tarzane, rozbiły się w śród k rw a­
wych s tra t. Także wojska tureckie u trzym ały 
uzyskany te ren  wobec silnych ataków , i n ie­
przyjaciela, k tó ry  się w darł w jednem  m iejscu, 
w yrzuciły szybkim  kontratakiem . Nad B ystrzycą 
Sołotwióską w ojska austro-w ęgierskie odparły  
ogniem  nieprzyjacielskie oddziały.

F ron t wojsk generała  kaw alery i arcyksięcia 
K arola: W  Siedm iogrodzie ogólne położenie n ie­
zmienione. W ażny sukces osiągnęły pułki austro- 
w ęgierskie na  zachód od drogi z P redeai, k tóre 
w darły się do rum uńskich stanow isk i zdobyły 
10 dział piechoty i 17 karabinów  m aszynow ych. 
Na poiudniow y-w schód od przełęczy Czerwonej 
W ieży nasz a tak  poczynił postępy.

Bałkański teren wojenny: G rupa wojsk m ar­
szałka M ackensena: Żadnych wydarzeń o isto- 
tnem  znaczeniu.

F ron t m acedoński: W łuku  Czerny i między 
jezioram i Butkowo i Tachino wzmogła się czyn­
ność arty iery i.

P ierw szy generalny  kw ate rm istrz : Ludendorff.

Z miasta i z kraju.
Adres dla Piłsudskiego. Dnia 29 października 

przebyw ający w Krakow ie oficerowie II. i III. 
b rygady Legionów polskich  wręczyli kom endan­
tow i Józefowi P iłsudsk iem u następu jący  adres 
zaopatrzony 44 podpisam i:

„Komendancie! W chwili, gdy oczy całej Polski 
są zwrócone n a  Ciebie K om endancie, a  wszystko 
co jest najlepsze w narodzie i co rozum ie donio­

słość Twego czynu, daje tem u  swój hołdowniczy 
w yraz, m y oficerowie Leg. poi., k tórzy nie służyli 
pod Tw ą bezpośrednią kom endą, a p rzebyw ają­
cy obecnie w Krakow ie, stw ierdzić pragniem y, 
iż głęboko w ierzym y, że czyny Twe prow adziły  
n as  i prow adzą jedyną najlepszą drogą do zdo­
bycia wolnej Ojczyzny11.

Męka. Miejskie biuro aprowizacyjne podaje do 
wiadomości, że sprzedaje obecnie mąkę we wszy­
stkich miejskich sklepach, ponadto rozdzieliło mąkę 
do dalszej sprzedaży następującym firmom: Graf- 
czyński Antoni, pl. Szczepański; Wierzbanowski 
Andrzej, pl. Szczepański; Jastrzębska Karolina, ul. 
Sienna; Spółka katolicka, Mały Rynek; Molicka 
Marya, Kaz. Wielkiego 43; Monderer Ester, Rynek 
Kleparslri; Majerczyk Majer, św. Agnieszki 3 ; Za- 
dęcka Anna, Podgórze, Kalwaryjska.

Aprowizacya Lwowa. C. i k. K om enda Lwowa 
ogłasza: Począwszy od dn ia  3 listopada wolno 
w  hotelach, restau racyach , gospodach, k aw ia r­
niach, cuk iern iach  i w lokalach  szynkowych 
wszelkiego rodzaju  podaw ać kaw ę z m lekiem  
tylko od godz. 7 do 10 wieczorem.

Podaw anie więcej, niż jednej porcyi m ięsa, 
względnie więcej, niż jednej porcyi legum iny 
jednej i tej sam ej osobie jest zakazane.

Poniew aż obecnie jesteśm y zm uszeni do cia­
s ta  chlebowego dodaw ać w iększą ilość m ąki-su- 
rogatu , jest koniecznem  w in teresie zdrow ia lu ­
dności, aby piekarze w łaśnie obecnie poświęcali 
całkiem  szczególną staranność  przyrządzaniu 
chleba.

Zarządziłem , aby utw orzoną została kom isya 
dla kon tro li chleba, k tórej zadaniem  będzie 
przedsiębrać codziennie ścisłą kontrolę p rodu­
centów chleba.

Z kuchni obywatelskich. Spis potraw:
Piątek: Zupa owocowa z ziemniakami, fasola z  

masłem, legumina ryżowa. Kołacya: Mamałyga ze 
słoniną.

Sobota: Obiad: Rosół z kaszą, sałata z ziemnia­
ków, sztuka mięsa. Kołacya: Bigos.

Repertuar teatru im. J. Słowackiego.
Piątek: „Powrót w iosny".
Sobota: „Śluby panieńskie".

Repertuar teatru ludowego miejskiego
Piątek: „Domek trzech dziewcząt".
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wraz rozmaitymi przepisami w  sprawie wsparć inwa- 
lidowych, p r z e p i s a m i  p o c z t o w y m i  i rozmaitemi 

objaśnieniami

Osobny dział poświęcony d la  k o le ja rzy :
Artykuł przeglądowy p. t.: Organizacya centralna w la­
tach 1914-1916. —  Tabela dla zapisywania turnusów. 
Zapiski dia psrsonalu maszynowego. —  Tabela dla po- J [ 

borów I potrąceń.

Cena 1 K. — Odsprzedawcom 25% rabatu.
W ysyłka tylko za zaliczką lub z a  poprzedniem  
nadesłaniem  gotów ki do  Adm inistracyi „N a­
przodu", w  Krakowie, ul. D unajewskiego 5.
Zamówienia bez nadesłania z góry należytości nie 
będą stanowczo uwzględniane. Posyłając należytość 
wraz z prenumeratą należy to  uwidocznić na od­

cinku przekazu lub czeku.

Na przesyłkę 1 kalendarza m ożna nadesłać 
należytość 1 Kor. m arkam i.

Opłata porta 10 hal. za w ysyłkę 1 kalendarza.

P rzy  zakupnach proszę się 
powołać na nasze pismo.

i
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Pathefonów, Gramofonów i wielki wybór płyt 
Części składowych do maszyn 
Latarki karbitowe i elektryczne 
Aparaty fotograficzne i przybory do tychże

W  i zdolnych ślusarzy

uiica Kościuszki.
Z maszyn sprowadzonych od firm y p. Józefa K ukul­

skiego w  Jaśle, dziewczęta, które odbyły kurs szycia w 
Górnie są bardzo zadowolone, prosiły mię więe, by  tą 
drogą rzetelnemu i sumiennemu dostawcy podziękować. 

Górno, p. Sokołów , 28/V. 1916.

Helena Rybianka, nauczycielka.

E II[e i® ® H ® f I!0 0 H i3 @
Admmistraeya „Naprzodu14

poszukuje

chłopców i dziewcząt
w godzinach od 6—8 wieczorem

do roznoszen ia dzienników .
Zgłoszenia przyjm uje się w A dm inistracyi „Na­

przodu", ulica D unajewskiego L. 5.
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maszynowych
znajdą natychm iastowe zaję­
cie w  Fabryce sody amonia­
kalnej w  Borku Fałęckim  obok 

Podgórza.

FahryKa p r o iM fo w  c lm c z n y c l i
„LIBAN"

Tow. Akc. w Podgórzu 
p o s z u k u j e  dla swojej 
fabryki w B orkuFałęckim
egzam inow anego

Palii! ila iis
W arunki omówione będą oso­

biście z reflektantem. 
Zgłoszenia osobiste lub pisemne 
przyjmuje biuro fabryki w Pod­
górzu przy ui. Józefińskiej I. 23 
codziennie od godz. 9— 12 przed 
południem i od 3 — 6 popołudniu.

m a n ip u la c y jn e g o
z kupiecką praktyką i bardzo 

dobremi referencyam i

poszukuje 
Liga Pomocy Przemysłowej
Kraków  Straszewskiego 1. 28. 
Pierwszeństwo dła superarb. 

legionisty.

okazyjnie w iększą ilość towa­
rów:  sukna, aksam itu, jedw a­
biu, sprzedaję je  po cenach 
przystępnych lub wykonuję 
po takowych, lub z przynie­
sionego m ateryału, na zamó­
wienie bluzki, suknie, szla­
froki, halki i t. p. Keh, ulica 

Starowiślna L. 36, II. p.

liHliej izm. stijii
lub

m a g a z y n ó w
w  dzień dobrze oświetlonych 
i nie zbyt zimnych, z w ygo­
dnym zajazdem, w  peryjhryi 
miasta m iędzy plantami a ale­
jam i, poszukuje do wynajęcia
Liga Pomocy Przemysłowej
Kraków , Straszewskiego 28.

Parn ia
z ukończoną szkołą h an ­
dlową poszukuje posady 
w biurze, banku lub ja ­
ko kasyerka. Zgłoszenia 
pod M. P. przyjm uje ad­
m inistracya „N aprzodu" 

Dunajewskiego 5.
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